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Po strejku łódzkim.
S trejk łódzk i skończy ł się . Ś ciślej m ów iąc: 

strejk załam ał się, chybiając całkow icie celu , dla  

którego go w yw ołano , a ep ilog iem  sw ym  stw arza ­
jąc sm utne w idow isko bezładnej i bezprzykładnej  
rozsypki organ izacy jnej. M askow anie je j przez nie ­
zbyt udolne kom unikaty bojow e „R obotn ika* 1 czy  
„N aprzodu**  nie zm ienią  nagiej praw dy  fak tów . N ie  
m ogło być zresztą inaczej. T aką sam ą klęską i 
taką sam ą niesław etną rozsypką m usi się na każ ­
dym  froncie kończyć każda ofenzyw a źle i posp ie­
szn ie zm obilizow anej arm ji, kiedy  ją w  nieodpow ie ­
dnim  m om encie poderw ie do w alk i ślepa am bicja  
czy  też  chora  w ola  dow ódzców . T rudno  nie  zdaw ać  
sob ie dziś spraw y, że w łaśn ie ta i ty lko  ta , a nie in ­
na  przyczyna zadecydow ała tu taj o całości. G dyby  
głów na insp irato rka strejku , P , P . S ., podryw ając  
m asy robo tn icze do ostrej akcji o podw yżkę płac, 
m iała na  celu  isto tn ie  ty lko  zw yw alczen ie popraw y  
w  tym  kierunku , z całą pew nością nie byłaby  w y ­
bierała na to m om entu , w  którym  szanse pow o ­
dzenia były  m niej niż zn ikom e. O kresu , w  którym  
rząd  już podniósł konkretną  i opartą o realne pod ­
staw y  in icjatyw ę  ułożen ia stosunków  zarobkow ych  
m iędzy robo tn ik iem a producen tem , niepodobna  

było chyba uw ażać za m om ent dogodny do .w ysu ­
w ania jeszcze jednej in icjatyw y w  tym  kierunku , 
w szystko  jedno: analog icznej czy  krańcow o przeci­
w nej. T em  m niej zaś jako  w łaściw ą chw ilę do w y ­
w ołan ia  strejku  w olno  było  uw ażać  okres, kiedy  pu ­

bliczną  ta jem nicą w  P olsce był fak t istn ien ia  w  rę ­
kach fabrykan tów  znacznej nadw yżki w  gotow ej 
produkcji, zm agazynow anej i czekającej ty lko na  
m om ent korzystnego zbytu . W  tych w arunkach  

poryw ać się na akcję strejkow ą  —  było  rów nozna­
czne ze skazyw aniem  je j już zgóry na nieudanie  
się , —  tem sam em  zaś rów noznaczne z działan iem  
na niekorzyść in teresu  klasow ego , w  im ię którego  
się ją w yw oływ ało  T ę praw dę trzeba dzisia j P olsk . 
P artji S ocjalistycznej pow iedzieć otw arcie w  oczy . 
R obotn icy łódzcy  w  rezu ltacie strejku  uzyskali po ­
praw ę w arunków  płacy  w  tym  rozm iarze, w  jak im  
ją im  przed strejk iem  już w yjednała in icjatyw a rzą ­
dow a. C zyż na to , by  w  rezu ltatach  dojść z pow ro ­
tem  do  punktu  w yjściow ego , isto tn ie potrzebne  by ­
ło aż zaham ow anie na jak iś czas całego  toku  życia  
w  ośrodkach pracy , rozpętyw anie trag icznych sy-  
tuacy jw  tysiącach rodzin robo tniczych , narażanie  
ich  w  obliczu  pustych  kas strejkow ych  na kom plet­
ną niepew ność ju tra , stw arzan ie now ych trudności 
w  ogólnym  dążen iu do napraw y  państw ow ego by ­
tu gospodarczego? N a te pytan ia , siłą konieczno ­
ści cisnące się na usta każdem u, kom u dobro spo ­
łeczne bodaj trochę leży na sercu, —  organizacje  
zaw odow e P . P . S ., które strejk w yw ołały  i prze­

grały , odpow iedzi dać nie potrafią .

O peracja w ojenna, polegająca  na  w odzeniu  od ­
działów  w ielk iem i m arszam i w  kółko , od punktu  
w yjścia z pow rotem  do punktu  w yjścia , rów na się  
co  do  sw ej efek tyw nej w artości te j tak tyce, jaką  się  
kiedy —  niek iedy w iduje na deskach teatralnych  
gdzie pom ysłow y reżyser dla w yw ołan ia efek tu  
m asy  idących  w ojsk  przepędza  w ciąż jednę i tę sa ­
m ą grom adę biernych statystów  przez scenę i w o ­
kół kulisów . A nalog iczną tak tykę w iduje się od- 
daw na stale na innej, bardziej ponurej aren ie: w  
życiu sow ieck iej republik i rad , gdzie ją reżyserzy  
bolszew ick iego rządzen ia stosu ją zaw sze, ilekroć  
uw agę głodującej m asy ludzk iej odw rócić trzeba  
od spraw y w łasnych niepow odzeń ow ych reżyse­
rów , B ije się w ów czas na alarm  naprzykład o gro ­
żącej w ojn ie , pada hasło  obrony pro letarja tu  przed  
zakusam i czyhającego kapita łu czy nacjonalizm u, 
a zasugerow ane m asy , niczego w łaściw ie nie zy ­
sku ją , dają się biern ie pędzić  w  kółko  do  koła czer­
w onych kulisów . T ę sam ą tak tykę, która się naj­
łagodniej nazyw a pospolitą nieuczciw ością , zasto ­
sow ała P . P . S . na teren ie Ł odzi i innych polsk ich  
ośrodków  przem ysłow ych , hasłem  w alk i o popra ­

w ę płac odw racając uw agę m as robo tniczych od  
celów  isto tnych , dla których je pchała do strejku .

N ie w  trosce o in teres robo tn ika leżała w ła ­
ściw a in tencja działan ia organ izacy j klasow ych , 
nie tu taj trzeba szukać praw dziw ych celów  podej­
m ow ania akcji strejkow ej. P odw yżki, jak ie robo t­
nicy uzyskali po strejku , robo tn icy  
m ogli uzyskać przed strejk iem  i bez strejku . C ele  
leżały gdzie indziej. C hodziło nie o polepszen ie  
m aterjalnej sy tuacji m asy pracu jącej, —  ale ty lko  
i w yłączn ie o polepszen ie zachw ianej i bankru tu ­
jącej sy tuacji m oralnej klasow ych dow ódców . Z a ­
chw iana sy tuacja ich została w  aż nadto w yraźny  
sposób fak tem w ystąpien ia rzetelnej in icjatyw y  

R ządu , a w ięc czynnika, który w łaśn ie ow i przy ­

w ódcy chcieliby w  oczach robo tn ików  pom aw iać  
o an tydem okratyczne dążności, o ścisły so jusz z  
w arstw ą posiadającą, bezm ała o reprezen tow anie  
in teresu fabrykan tów . B ankru tu jącą zaś —  stała  
się sy tuacja socjalistycznych przyw ódców już nie  

od dziś i nie od w czoraj, ty lko od chw ili przejścia  
do opozycji w zględem R ządu M arszałka P iłsud ­
sk iego i od chw ili pow stan ia w  je j w łasnym  łon ie  
ideo log icznego rozłam u, jako  naturalnej a nieun ik ­
nionej konsekw encji ow ego przejścia . G runt, w y ­
m ykający się gw ałtow nie z pod nóg , usiłow ano po ­
śp ieszn ie bez w zględu  na zły  m om ent ratow ać rzu ­
can iem  hasła  obrony  słusznych  żądań  robo tn iczych . 
P ostępu jącą w  szybkiem  tem pie utratę w pływ ów  
w  m asach , —  usiłow ano  doraźn ie zastąp ić nieprze-  
m yślanem  poderw aniem  ich do akcji, zakończonej  

tam , gdzie się zaczęła .

A  rezu lta t? —  W łasnow olne pogrzeban ie au ­
to ry tetu organ izacy j klasow ych w oczach klasy  
pracu jącej, —  m im ow olne przyczynien ia się do  
au tom atycznego w zrostu zaufan ia rzesz robo tni­
czych dla R ządu  w zam ian za uzyskaną dzięk i nie ­
m a bodaj tę popraw ę płac, której nieudolność  

w szelk ich  innych czynników  uzyskać nie potrafiła , 
w reszcie zaś w łasnoręczne pogłęb ien ie i zaostrze ­
nie rozłam u  w ew nątrz  w łasnej partji przez odejście  
z niej uczciw ych elem entów bezpośredn io po  

strejku .

W dowód głębokiego szacunku dla M. Piłsudskiego
W  stoczn i francusk iej pod nazw ą „C hantiers 

N avals F rancais" buduje się now e okręty w ojen ­
ne  dla  R zeczypospolite j: kontrto rpedow iec „B urza**  
i łódź podw odną „Ż bik**, Z arząd te j stocząi nade ­
słał w  darze P anu  M arszałkow i P iłsudsk iem u dw ie  
srebrne plak iety pam iątkow e z w yobrażen iem  o-

Zwołanie Se:
P P . M arszałkom  S ejm u i S enatu  zostały w rę ­

czone dekrety  p . P rezydenta (M arszałkow i D aszyń ­
sk iem u w ręczył przedpoł. prem jer B artel, m arsz, 
S zym ańsk iem u  kap . D ąbrow ski)

Z arządzen ie  p . P rezydenta  w  spraw ie  zw ołan ia  
S ejm u na sesję zw yczajną. N a podstaw ie artykułu  
35 konsty tucji zw ołu ję S ejm  do  m iasta sto łecznego  
W arszaw y  na  sesję zw yczajną  od  dnia 31 paździer-

Preliminarz budżetowy wpłynął do Sejmu
W  sobotę w płynął do  sejm u  prelim inarz  budże­

tow y  na  okres od  1 kw ietn ia  1929  do  31 m arca 1930  
r, W  załączonej do  prelim inarza budżetow ego  usta­
w ie skarbow ej znajdu jem y dw a artyku ły , których  
nie zaw ierała poprzednia. P ierw szy  dotyczy  uposa­
żeń  urzędniczych , w edług  artyku łu  tego  przeznacza  
się kw otę 130 m ilj, zł, z nadw yżki budżetow ej na  
w ypłatę funkcjonariuszom  państw ow ym , w dow om  
i siero tom  dodatku m iesięcznego  w  w ysokości 15  
proc. W edług drug iego przeznacza się kw otę 15  
m ilj. zasiłku  dla inw alidów  w ojennych  ze szczegól-  
nem uw zględn ien iem  ciężko poszkodow anych . W  
art. 11 upow ażnia się p . m inistra skarbu  do  dalsze ­
go pobieran ia w  r. 1929-30 istn iejącego  od lipca r. 
1926 dodatku  10 proc, do  uiszczonych w  tym  okre ­

।  0 grun tow niejszą i z w iększym  ta len tem sa ­
m obójczym urządzoną przegranę — dopraw dy  

trudno ,

Z  obserw acyjnego punktu  w idzen ia w ystarcza ­
łoby w łaściw ie dzisiaj sam o stw ierdzen ie fak tu  te j 
przegranej, jako jeszcze jednego w  dobie pom ajo-  
w ej jaskraw ego dow odu bankructw a m oralnego  
party j politycznych . W ystarczyłoby zanotow anie  
jeszcze jednego  etapu  histo rji, ty lekro tn ie już zda-  
źonej na oczach całego spo łeczeństw a, —  histo rji 
gdzie w m iejsce bezw artościow ej, beztreściw ej i 
bezsilnej dem agogji partyjnej przychodzi realna, 

J trzeźw a i zdecydow ana praca R ządu , bez party j- 
i nego  kłam stw a i poza party jną  nieuczciw ością roz ­

strzygająca polsk ie prob lem y spo łeczne.

D zieje  łódzk iego  strejku  posiadają ato li jeszcze  
jedną stronę. D la spo łeczeństw a, które otw artem i  
oczym a potrafi patrzeć poza ciasno tę party jnego  
podw órka, nie  m oże i nie  pow inno  pozostać  ta jem ni 
cą, dla jak ich to  czynników  strejk  łódzk i był w odą  
bieżącą  na  m łyn . N a przekonanie się o  tem  w ystar­
czy w ziąć do ręk i prasę bolszew icką z ubieg łego  
tygodnia , cyniczn ie nietającą sw ej radości z postę ­
pów , jak ie akcja kom unistyczna w  P olsce zatoczyć  
m oże na gruncie  ośrodków  przem ysłow ych na sku ­
tek strejku łódzk iego . W ystarczy w ziąć do ręk i 
jeden  z ostatn ich  num erów  m oskiew skiej ,,P raw dy '*  
bez ogródek m ów iącej, że „strejk łódzk i** w inien  
się złączyć z hasłem  zw alczan ia dyktatu ry  faszy ­
stow skiej (!) w  P olsce  i z  hasłem  S , S , S . R .** , 
Ś w iadom e w yw ołan ie strejku łódzkiego przez so ­
cjalistyczne organ izacje klasow e w  m om encie zgo ­
ła niefortunnym  było nieuczciw ością w zględem  

m as robo tn iczych . Ś w iadom e usiłow anie odgryw a ­
nia się przeciw  R ządow i było w alką an tyrządow ą, 
która pokonała sam a w łasną bron ią. A le św iado ­
m e ułatw ien ie robo ty akcji obcej i otw ieran ie w y ­
w rotow ym  żyw io łom  dostępów  do w łasnego orga ­
nizm u państw ow ego —  to akcja , której niepodob ­
na dać nazw y bez użycia określen ia zaczerpn ię­
tego  z polsk iego  kodeksu  karnego .

A lfred B irkenm ayer,

krętu z jednej strony i z odpow iednim  napisem  z  
drug iej. W  osobno  w ysłanem  piśm ie w yrażono pro ­
śbę, aby P . M arszałek zechciał te pam iątkę przy ­
jąć „w  dow ód głębokiego szacunku  dla osoby W o ­
dza polsk iego w ojska, flo ty i życzeń , jak ie żyw i 
F rancja dla w ielkości P olsk i.'* .

mu i Senatu
nika 1928 . —  W arszaw a, 25 październ ika 1928 r. 
P rezydent R zplite j P olsk iej I, M ościcki. P rezes R a ­
dy  m inistrów  B artel,

Z arządzenie p . P rezydenta R zplite j w  spraw ie  
zw ołan ia S enatu na sesję zw yczajną N a podstaw ie 
artyku łu 37 konsty tucji zw ołu ję S enat do m iasta  
sto łecznego  W arszaw y  na sesję zw yczajną od dnia  
31 październ ika 1928  roku .

sie podatków  bezpośredn ich , podatków  pośredn ich  
opłat stem plow ych , podatku spadkow ego i od da ­
row izn . D odatek ten nie będzie pobierany do po ­
datku dochodow ego  od uposażeń służbow ych (n ie  
będą go płacić urzędnicy k robo tn icy). N astępn ie  

> nie będzie pobierany  od  podatku  m ajątkow ego , po ­
datku od lokali i placów  niezabudow anych, opłat 
celnych oraz podatków  sam orządow ych .

D odatek ten , jak  w iadom o został w prow adzo ­
ny w  r. 1926 , w ów czas do końca kalendarzow ego  

■ roku  1927 . N astępn ie  zaś był pobierany  na  m ocy  roz  
I porządzeń P rezydenta R zeczypospolite j, w ydanych  

j na m ocy ustaw y o pełnom ocnictw ach; w  ten spo-  
! sób przed łużono go do r, 1929 .



Święto OszezędnośeiWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W ąbrzeźno , 30. X . 28.

Ju tro cały św iat obchodzić będzie „D zień 
O szczędności” . D zień ten m a w  dzisie jszych cza­

sach szczegó lne znaczen ie a przedew szystk iem w  
Polsce. M usim y stw ierdzić , że na po lu oszczę­
dności n ie zrob iliśm y nadzw yczajnośc i, k tó rym i by 
m ogła się zain teresow ać zagranica. N ie chcem y je­
dnakow oż tw ierdz ić, że jesteśm y narodem posta­
w ionym w  ostatn im rzędzie w  te j tak w ażnej dzie­
dzin ie.

„D zień O szczędności* ' obchodzony bardzo uro­
czyście na całe j ku li  z iem sk iej, pow stał z in ic jatyw y 
„M iędzynarodow ego Insty tu tu O szczędnościow e­
go" m ającego sw ą siedz ibę w  M edjo lan ie. Z azna­
czyć m usim y, że W łochy przodu ją całem u św iatu 
w  dziedzin ie oszczędności.

W szystk ie narody św iata, sto jące u w ró t n ie­
zależności po litycznej, stw ierdz iły , że n iezastąp io­
nym środk iem w  uzdrow ien iu gospodarstw a kra jo­
w ego jest stw orzen ie w łasnego kap ita łu drogą o- 
szczędności. N aszych cy fr n ie m ożem y jeszcze po­
rów nać do zagran icy , bow iem jesteśm y dorobk iem 
w  dziedz in ie oszczędności.

U nas, k iedy panu je kryzys b ilansu hand lo - 
w ego(m usim y w szystk ie nasze siły skup ić , by jak - 
najw ięcej oszczędzać, gdyż to m oże popraw ić nasz 
b ilans hand low y .

N ie zapom nijm y, że w ażnym czynn ik iem , k tó­
ryby m ógł i jest w stan ie popraw ić nasz b ilans 
hand low y , jest pop ieran ie w ytw órczośc i po lsk ie j. 
Spo łeczeństw o po lsk ie m a tę w adę, że m iast kupo­
w ać tow ary krajow e, kupu je zagran iczne, choć te 
ustąp ić m uszą pod w zg lędem jakośc i i ceny —  to­

w arom po lsk im .

K upow an ie tow arów zagran icznych , pow odu je 
ubożen ie naszego kra ju , bo p ien iądz, k tó ryby po- 
w in ienzostać w  kra ju , idz ie zagran icę do k ieszen i 
przem ysłow ców zagran icznych , często nam w rog im

B yw ają w ypadk i, że kup iec po lecając  ̂tow ar 
po lsk i, narażony jest czasam i na n ieprzy jem ności, 
bow iem taka lub ow a pan iusia w m aw ia sprzedają­
cem u, że tow ar n iem ieck i jest lepszy od po lsk iego . 

Jeżeli natom iast kup iec przysta je przy sw o im 
tw ierdzen iu , w ów czas rzucony zostan ie pod adre­
sem kupca w yraz: „pan tam się zna!"

T ak ie i podobne w ypadk i, k tó rych n ieste­
ty m ożna zaobserw ow ać codzienn ie k ilkanaście, 
m uszą stanow czo ustać!

M usim y z całą energ ją zabrać się do pokona­
n ia tego szkod liw ego przekonan ia —  w pajać m u­
sim y w  spo łeczeństw o, że ty lko pop ieran iem w y ­
robów kra jow ych m ożem y do jść do potęg i gospo- 

darczej^e m ożem y się obejść bez w yrobów za­
gran icznych , k tó re kupu jąc przez n ieśw iadom ość 
m ożem y spow odow ać załam an ie się naszego gospo­

darstw a kra jow ego, co m ogłoby w  dalszym c iągu 
zadecydow ać o losie naszego kra ju . M usim y w ięc 
bron ić się przed zalew em od obcego tow aru ! W szy­
scy tak , jak ong iś stanęliśm y do bo ju , gdy u gran ic 
R zeczypospo lite j stał n ieprzy jacie l, tak i dziś sta­
ńm y jak jeden m ąż, do w alk i, lecz do w alk i innej, 
a m ianow ic ie do zw alczan ia tow arów zagran icz­
nych .

T aka w alka n iech przetrw a n iety lko „D zień 
O szczędności" ale pozostan ie nam zaw sze w  m y­
śli, że w łasnym kap ita łem i oszczędnością m ożem y

Miemcy iądaja konfereaeji o reparacjach
B erlin , 27. 10. D zisie jsza prasa popo łudn iow a 

donosi, że przedstaw ic iele dyp lom atyczn i R zeszy 
n iem ieck iej, akredy tow an i przy rządach francu­
sk im , ang ie lsk im , w łosk im , belg ijsk ich i japońsk im 
z łożyć m ają w  c iągu dn i najb liższych odnośnym rzą­
dom 5 m ocarstw zain teresow anych ofic ja lny w nio­
sek rządu n iem ieck iego , proponu jący zw o łan ie ko­

Utworzenie wojewódzkiego komitetu pomorskiego 
uczczenia 104etniei rocznicy Niepodległości Polski
W e czw artek, dn. 25 bm . odby ło się w U rzędzie W oje­

w ódzkim w T orun iu zebran ie konsty tucy jne W oj. K om . ucz­
czen ia 10-le tn ie j roczn icy n iepod leg łośc i Polsk i, zw ołane 
przez p, dr. W ybick iego —  Starostę K rajow ego w  porozum ie­
n iu z p. W ojew odą Pom orsk im , na k tóre przyby li reprezen­
tanci w szystk ich w ładz I l-g ie j instanc ji, w ojskow ości, ducho­
w ieństw a, w szystk ich stanów i zaw odów oraz narodow ych 
o rgan izacji spo łecznych na czele z p. W ojew odą L am otem , 
generałem B erbeck im , ks. b iskupem O kon iew sk im z Pelp li­
na, senato ram i K ulersk im Steinbornem i O ssow sk im , przy- 
czem szereg w yb itnych obyw ate li, k tó rzy przybyć n ie m ogli 
nadesła ło p iśm ienne akcesy do K om itetu .

N a w stęp ie p. dr. W ybick i odczy tał dek larac ję, doty­
czącą znaczen ia św uęta i zaproponow ał, aby utw orzyć fun­
dację pom orską d la uczczen ia roczn icy i zbudow ać statek 
hand low’ y w ysiłk iem całego spo łeczeństw a Pom orza jako 
sym bo l w iary i dążen ia do m ocarstw ow ego stanow iska Pol­
sk i. N astępn ie p. W ojew oda L am ot w yłuszczy ł cele i zadan ia 
K om itetu , k tó ry m a zająć sie utw orzen iem fundacji pom or­
sk ie j i w inien nadać k ierunek tw orzącym się kom itetom lo  
kalnym , przyczem obejm u jąc przew odn ic tw o obrad , zaprosił 
do prow adzenia protokółu p. P ietrusk iego z K ow alew a. W y ­
w iązała się ożyw iona dyskusja na tem at fundacji, przyczem 
szereg osób zab iera ło g łos, om aw iając zasadn iczo dw a pro­
jek ty , a m ianow ic ie pro jek t p. dr. W ybick iego zakup ien ia 
statku hand low ego oraz drug i pro jek t gen. B erbeck iego . 
k tó ry gorąco apelow ał, aby spo łeczeństw o cyw ilne poparło 
w  po łow ie przygo tow any już pro jek t budow y pom nika „Zw y ­
c ięstw a" na stokach daw nej C ytadeli. Jednocześn ie p. gen. 
B erbeck i zakom unikow ał zebranym , iż korpus pom orsk i 
arm ji w e w łasnym zakresie budu je pom nik M arszałka P ił­
sudsk iego ,k tó ry pośw ięcony będzie przez ks. b iskupa O ko- 
n iervsk iego w dn iu św ięta n iepod leg łości, w zyw ając zebra­
nych do udziału w  tym akcie oraz zw rócił uw agę na budu ją­

do jść do potęg i gospodarczej. A  jeże li będziem y po­

tęgą gospodarczą w całe j E urop ie, to bądźm y 

przekonan i, że to drug ie przy jdz ie sam o.
N iech w ięc hasło o pop ieran iu przem ysłu kra­

jow ego rzucone w  „D n iu O szczędności" rozbrzm i 
po całe j Polsce jak ona d ługa i szeroka,

PRZEGLĄD POLITYKI.
— Rosja Sowiecka wypowiada się za „koniecznością** * * * * * * * i * * 1 * * o * * 

wojny. Z M oskw y donoszą, że M iędzynarodów ka kom un i­
styczna opublikow ała w reszc ie sw o ją tezę o legalnośc i w oj­
ny , zatw ierdzoną na ostatn io odby tem kongresie: odczy ta ł 
ją delegat ang ie lsk i T om B ell.

m im o w szelk ich w ysiłków narodu i słabości n ieprzy ja­

c ie la praw ie zrozpaczonego n iepow odzen iem , spraw a n ie

posuw ała się naprzód , w ojska zam iast dzia łać, przecho­

dziły od m iasta do m iasta, od w si do w si, a tu czas 

schodził, każdy się nuży ł, przew idu jąc sm utne d la spra­

w y następstw a. K ap itan n ie tracił w praw dzie energ ii,

w ątp iących krzep ił, sm ucących się pocieszał, ale w  koń­

cu zaczął i on potrząsać z n iechęcią g łow ą, m ów iąc z

■ w estchn ien iem :
i —  N ie m a w iary , n ie m a, a bez n ie j run ie w szystko ,
i W iara szczera, ufność w  B ogu n ieogran iczona, to opoka,
* a on i w szystko budu ją na ruchom ym p iasku , na sw o im 

rozum ku ogran iczonym . C zyż w ięc na tak im fundam en­

c ie budow any gm ach usiłow ań narodow ych , m oże być 

trw ałym ? P ierw sza burza, najm n ie jsza przeciw ność 

zm iec ie go i zrów na z z iem ią.

D o tych sm utnych przeczuć, przy łączy ła się jeszcze

; obaw a o losy Stefana i Janka Strum isza. k tó rego ' kochał

! jak w łasne dziecko . O d k ilku  m iesięcy bow iem n ie m iał
1 od n ich żadnych w iadom ości; z gazet dow iadyw ał się

o ruchach w ojsk narodow ych , w iedział każdy obro t pu ł­

ku , w k tó rym oba m łodzieńcy służy li, przeg lądał og ło­

szen ia im ienne rannych i zab itych , w ypy tyw ał się, badał, 

śledz ił, ale w szystko by ło darem ne. Sm utno też by ło w  

dom ku kap itana; c isza panow ała w n im jak w k lasz­

to rze, ty lko po kościo łach m odlono się goręcej, b łagając 

Pana Z astępów o m iłosierdz ie, zw łaszcza że m iejscam i 

cho lera się pokazała, i w C zersku założono szp ita l w  

k tó rym W ikcia z R ózią n iosiy rannym i chorym pom oc, 

jako najczynn ie jsze z obranych nad n im op iekunek . Pan 

' M ichał chodził jak c ień , jak uosobn iona rozpacz, w naj- 

tw ardszem naw et sercu obudzając l itość i w spó łczucie.
Z nadejśc iem c iep le jszej pory spraw a w idoczn ie 

chy liła się do upadku .

—  N iech się dzie je w ola B oża, —  m ów ił kap itan ,—  

B óg najlep ie j r ’ o sw ej czeladz i. N ie sm uć się, m oja 

kochana T er , sm ućcie się m oje dziew eczk i; zrob i­

D okum ent to n iezm iern ie charak terystyczny . M o ­
sk iew ska „P raw da" określa go, jako „pe łen tak tu ". T eza 
sow iecka, bron ien ia na dw udziestoczterech ko lum nach dru­
ku m ów i o kon iecznej i n ieun ikn ionej w ojn ie pom iędzy pań­
stw am i kap ita listycznem i i państw am i pro letarjack iem i. Skoro 
w ojna jest kon ieczna i n ieun ikn iona, rzuc ić zasadę: „bo jko ­
tu jc ie w ojnę". L en in m iał rac ję, utrzym u jąc, że kom un iśc i 
m uszą w ziąć udzia ł w e w szystk ich w ojnach reakcy jnych ; 
strajk generalny n ie jest jedynym środk iem ; n ie należy usu­
w ać się od służby w ojskow ej, inaczej kom un iśc i pozostaną 
poza arm iam i burźuazy jnem i; k iedy czas nadejdz ie, należy 
sie zw rócić przeciw ko burżuazji z bronią w ’ ręku i przekszta ł­
c ić w ojnę narodow ą na w ojnę cyw ilną.

T o zasadn icza regu ła, k tó rej zostaną podporządko- 
y '’ ane w szystk ie inne. D ew izą przysz łośc ią m usi być: „n ie­
m a poko ju , ale rew o luc ja". N a fronc ie należy bratać się, na 

m isji rzeczoznaw ców f inansow ych d la ostatecznego 
załatw ien ia prob lem u reparacy jnego w  m yśl poro­

zum ien ia, osiągn iętego w e w rześn iu r. b. w  G ene­
w ie. Propozycja n iem iecka, będąca w ykonan iem 
w czora jszej uchw ały rady gab inetow ej, oznaczać 
m a p ierw szy ofic ja lny krok w  k ierunku zw o łan ia 
now ej kon ferencji w  spraw ie odszkodow ali.

cą się łódź podw odną im . M arszałka P iłsudsk iego, k tórą 
arm ja przeznacza d la obrony naszej f lo ty hand low ej i ry ­
back ie j.

W  dyskusji poruszono w iele argum entów , z k tó rych c ie­
kaw sze by ły następu jące: Fundacja w inna stanow ić czynn ik 
propagandow y i w ychow aw czy , w ielkość fundacji zależna 
jest od m ożliw ości f inansow ych spo łeczeństw a, a ponadto 
fundacja ogó lno-pom orska w inna skup ić w ysiłk i jaknajszer- 
szych w arstw ludności, przyczem kom itety loka lne w zw iąz­
ku z pow yższem w inne ogran iczyć fundację loka lną do skro­
m niejszych rozm iarów .

W  rezu ltac ie p. W ojew oda L am ot. reasum ując przeb ieg 
dyskusji, zaproponow ał dw a w niosk i, k tó re zostały znaczną 
w iększością g łosów p izy jęte, a m ianow ic ie : K om itet podej­
m uje zb ió rkę funduszów , za k tó re zakup iony będzie okręt 
hand low y „Pom orze ‘ i w dalszym c iągu zbudow any zostan ie 
pom nik „Z w ycięstw a" w T orun iu , 2) pośw ięcen ie kam ienia 
w ęg ielnego pod pom nik odbyć się m a w  dn iu 11 l is topada br., 
natom iast zrealizow an ie obu fundacji określone zostało na 
term in 2-le tn i, aby data w ykończen ia pom nika i pośw ięcen ie 
statku zb ieg ła się z datą 10-tn iej roczn icy osw obodzen ia 
Pom orza. 2

W  dalszym c iągu usta lono po przeprow adzen iu dyskus­
j i ogó lne zasady f inansow an ia fundacji i prow adzen ia pro­
pagandy . W reszcie pow o łano sekcje: f inansow ą na czele z 
p. dyr. Junk iem , propagandow ą na czele z p. prokuratorem 
L ew andow sk im oraz prezyd jum w sk ładz ie osób : prezes dr. 
W ybick i, w iceprezesi-gen . B erbeck i, gen. Sk iersk i, prezy­
dent E sden-Tem psk i i dyr. C zarlińsk i, sekretarze - delegat 
Z . O . K . Z . i ks. Ż ynda. Skarbn ik dyr. Junk , członkow ie 
pp. M arch lew sk i, poseł M alinow sk i, G oga i kurato r Szw em in . 
Pro tek to rat nad K om itetem przy jęli: p. W ojew oda Pom orsk i 
W ikto r L am ot i ks. b iskup Stan isław O kon iew sk i z Pelp­
l ina. ?

i ty łach arm ji natom iast w zn iecać rew o luc ję. T ego rodzaju 
I tak tykę w inno się stosow ać w w ypadku w ojny pom iędzy 
'• państw am i kap ita listycznem i; w razie jednak w ojny przeci- 
i w ko Sow jetom kom uniśc i w szystk ich państw im peria listycz­

nych m uszą skup ić sw e w ysiłk i, by w yw oływ ać pow stan ia 
a m niejszośc i narodow ych w  E urop ie.

Pro letaria t, m ów i dokum ent, n ie ty lko pow in ien przy­
czyn iać się do porażk i w łasnego rządu , ale rów nież praco­
w ać czynn ie nad zapew n ien iem zw ycięstw a zw iązkow i so­
w ieck iem u, n igdy się n ie obow iać oskarżen ia o zdradę".

POZNAŃSKIE I POMORZE POWRÓCĄ DO MACIERZY (!j 
NIEMIECKIEJ.

Z B erlina donoszą: O dby ł się tu z jazd N iem ców z 
Poznańsk iego i Pom orza. N a z jeździe tym w ypow iedziano 
w iele przem ów ień antypo lsk ich . M iędzy innym i by ły bur­
m istrz Poznan ia, M itlaff,  zapow iedział w sw em przem ów ie­
n iu , że w kró tce szkody , k tó re trak tat w ersalsk i w yrządził 
N iem com , będą napraw ione w ten sposób , że Poznańsk ie 
i Pom orze pow rócą do m acierzy n iem ieck ie j (?H .

W depeszy ho łdow n iczej do prezyden ta H indenburga 
z jazd w ypow iedzia ł nadzie ję , że oderw ane prow inc ie n ie­
m ieck ie zostaną w kró tce przy łączone do R zeszy . W  z je­
ździe brało udzia ł w ielu dygn itarzy rów n ież z Prus W scho­
dn ich .

NADANIE ZIEM! ŻOŁNIERZOM I INWALIDOM,
M in . R eform R olnych opracow ało pro jek t ustaw y o 

nadan iu z iem i żo łn ierzom i inw alidom w pow iatach : św ię- 
c iańsk im , oszm iańsk im , brasław sk im , postaw sk im , m ołode- 
czańsk im , w ileńsk im i części w iłeńsko-trock iego .

Pro jek t ten postaw iono już R adzie M in istrów do u- 
chw alen ia.

JAN KANTY GREGOROWICZ.

UKRYTE SKARBY
2A'' -o—  (C iąg dalszy ).

—  A  cóżby w tem by ło z łego? —  odparł kap itan ; 

—  do grobow ego kam ien ia okryw ającego m ogiłę Polsk i, 

w szyscy Polacy m uszą przy łożyć ręce; a kob iety czyż 

n ie Półk i?
O d te j jednak rozm ow y, z bębn ien iem kap itan by ł 

coko lw iek uw ażn iejszy , i nałaz iw szy się dzień cały po 

m ieśc ie, w ieczorem razem z dziew czątkam i, K undzią, 

M arc ink iem i b liźszem i sąsiadkam i, obsiadał duży stó ł 

szkó iny , a gdy całe tow arzystw o darło szarp ie, szy ło 

b ie liznę lazaretow ą, i różne w ojskow e przybory, kap itan 

czy ta ł g łośno gazetę, albo rozpow iadał sw o je w ojack ie 

w ypraw y.
Z a to pan M ichał chodził jak zw arzony , pow tarza­

jąc c iąg le:
—  N ieszczęście, Janka m i zab iją , w ieś spalą, zn isz­

czą, zrabu ją, ru ina, ru ina!
W  każdem stukn ięc iu g łośn ie jszem słyszał huk ar­

m at, w każdem dudn ien iu odg łos m aszeru jącego kor­

pusu , w każdym jeźdźcu fo rpocztę n ieprzy jac ie lską, w  

przechodzącym szp iega, dość że k łopo ta ł się c iąg le, w  

dzień przew idyw ał z łe. w *  nocy m arzy ł o n iem i pra­

w ie jednej n ie m iał chw ili, coby up łynęła bez trosk i i  
obaw y.

I tak m ija ły dn ie i tygodn ie; rozpoczął się bó j. na­

ród n ie szczędził ofiar z życ ia i m ien ia sw ego, ale w  

w yższych i n iższych jego w arstw ach brak ło serca i ro­

zum u, m iędzy ludem w w :«H m w spó łudzia łu , a w szystk im 

szczerej w iary w m oc B ożą, co w yn iosłe góry przenosi 

w do liny , a do liny w n iebotyczne zam ien ia w yn iosłośc i. 

Pom im o w ięc zw ycięztw tu i ow dzie odnoszonych , po­

l iśm y w szystko co do nas należało . Stefan w alczy , ja 

uczę, w y opatru jec ie rannych , M arcinek bębn i, K undzia 

drze szarp ie, każde w ięc z nas jak m oże dopom aga 

pow sta jącej o jczyźn ie. R esztę w ięc po lećm y m ądrośc i 

i m iłośc i B azk ie j.

T ym czasem o poruszen iach obu w alczących z sobą 

arm ii coraz bardz ie j trw ożliw e nadchodziły w ieśc i, i bó; 

z praw ej strony W isły przen iósł się na brzeg je j lew y . 

C o chw ila spodziew ano się w  C zersku przybyc ia w ojska, 

jakoż jednego dn ia w ieczorem dały się słyszeć bębny 

w ojskow ej m uzyk i, i jednocześn ie zobaczono oddzia ł k il-  

ko tysięczny , skręcający od gościńca ku m iastu . Po­

przedzała go kaw alery ja , fruw ając barw nem i lanc cho­

rąg iew kam i, za n ią w pew nym oddalen iu postępem ?, a 

p iecho ta, w  pośrodku sieb ie m ając k ilka dzia ł po low ych , 

a w sam ym końcu rów n ież w oddalen iu w ysuw ał się 

szaw dron jazdy stanow iący straż ty lną. <

—  T o nasi idą, to nasi-! —  ozw ały się g łosy w  m ieście, 

i cała ludność n iem al w ysypała się na rynek , sp iesząc 

na przy jęc ie upragn ionych gości. K ap itan n ie by ł ostatn i; 

z oddzia łem straży dow odzonej przez sieb ie, stanął w  

śc iśn ionym szeregu i k iedy lud zgrom adzony podn iósł 

radosne okrzyk i, on prostu jąc się jak m ógł najlep ie j, 

zasalu tow ał w ojskow ym obyczajem i sk inął na M arcin­

ka, aby dzie lnym w erb lem pow ita ł obrońców o jczyzny . 

C hłopczyna n ie żałow ał ręk i, dudn ił w ięc w bęben, du­

dn iła z iem ia pod m aszeru jącem i w ojakam i, ale najg łoś­

n ie j w rzały okrzyk i zgrom adzonego ludu , k tó ry zapom i­

nając o porządku i subordynacy i w ojskow ej, rzuc ił się 
m iędzy szereg i, cału jąc i śc iskając żo łn ierzy , jakby zna­

jom ych .

—  N iech źy je w ojsko po lsk ie! n iech ży ją nasi w o­

jacy ! —  w ołano zew sząd , —  n iech ży ją dzie ln i obrońcy 
kra ju !

—  N iech ży je Polska! —  odpow iadało w ojsko, —  

n iech ży je nasza ukochana o jczyzna. (C iąg d. nast.)
(C iąg dalszy nastąp i).



N O R W E G JA U Z N A Ł A  W Ę G IE L P O L S K I Z A  L E P S Z Y O D  

A N G IE L S K IE G O .

G o sp o d a rcza p rasa n o rw esk a s tw ie rd za ak ad em ick i 
ch a rak te r o b rad k o n feren c ji w ęg lo w e j an g lo -sk an d y n aw sk ie j. 
K o p a ln ie an g ie lsk ie zm o d e rn izo w ały i u lep szy ły ju ż sw e u - 
rząd zen ia , a le , ja k tw ierd za, ek o n o m iśc i i fach ow cy n o rw escy , 
n ie są o n i jeszcze w  s tan ie k o n k u ro w ać sk u teczn ie z P o lsk ą 
n a ry n k u w ęg lo w y m sk an d y n aw sk im . Y o rk sh ire’ sk i w ęg ie l 
w y ższy je s t n p . g a tu n k o w o o d p o lsk ieg o , a le w ęg ie l g ó rn o­
ś ląsk i je s t lep ie j so rto w an y i o d p o w ied n ie jszy d la o d b io rcó w 
sk an dy naw sk ich . P rzy tem o d g ry w a też d u żą ro lę k w estja 
cen . W  ch w il i o b ecn e j P o lsk a za jm u je s iln ie jszą p o zy c ję n a  
w ęg lo w y m ry n k u sk an d y n aw sk im , ja k A n g lja .

O d sło n ięc ie p o m n ik a —  o k az ją d o b ó jk i.

v  P ary ż , 2 8 . (R t.) W  d n iu , d z is ie jszy m w  m ieśc ie 

P o n s o d b y ła s ię u ro czy s to ść o d s ło n ięc ia p o m n ik a 

E m ila C o m b es, k tó reg o d o k o n a ł m in iste r o św ia ty 

H errio t. P o d czas u ro czy s to śc i te j d o sz ło d o p o w ra - 

żn y ch s ta rć , p o m . rep u b lik an am i a m ło d z ieżą ro - 

ja l is ty czn ą tzw , C am e la ts d u ro i.
P o u ro czy s te j m o w ie H err io ta , g d y t łu m y lu d ­

n o śc i ch c ia ły o p u śc ić p lac , zb liży ł s ię d o p o m n ik a 

jed em z lam e la tó w u zb ro jo n y w  m ło tek , i s iln y m i 

u d e rzen iam i ro z trzask a ł n o s i i in n e częśc i b iu s tu . 

S k u tk iem teg o d o sz ło d o b ó jk i m ięd zy rep u b lik an a­

m i a lam e lo tam i, k tó rzy d o w a lk i u ży li k am ien i, k i ­

jó w  i p ięśc i. R ep u b lik an ie o d d a li sa lw ę o strzeg aw­

czą p o czem s trze li l i d o n ac ie ra jący ch . Jed en 2 2 

le tn i m ło d z ien iec p ad ł tru p em n a m ie jscu , d ru g i 

o d n ió s ł ran ę w  ram ię . P o d czas b ó jk i 2 p o lic jan tó w 

o d n io s ło ran y . P o lic ja a resz to w a ła 1 5 o só b .

C o m b es E m il u r. 1 8 3 5 r ., b y ł w  la tach 1 8 9 3 —  

9 5 w icep rezesem sen atu , w  1 8 9 5 —  9 6 m in istrem 

o św ia ty , o d 1 9 0 3 —  0 5 p rezesem m in is tró w i m in i­

s trem o św ia ty , p rzep ro w ad z ił zn ies ien ie k lasz to­

ró w  i  u su n ą ł ze szk ó ł n au k ę re l ig j i . U m arł w  r . 1 9 2 1 .

K A T A S T R O F A P O C IĄ G U B Ł Y S K A W IC Z N E G O

O o lb rzy m ie j k a tas tro fie k o le jo w e j p o c iąg u b ły sk aw i­
czn eg o S im p lo n— O rieat— E x p ress p o d S la tin a , d o n o szą , że 
z p o d g ru zó w p o c iąg u w y d o b y to d o ty ch czas 3 1 zab ity ch i 2 5 
« ó ieżk o ran n y ch . O fia ry w  l ic zb ie 2 7 są n a ro d o w o śc ią ru­
m u ń sk ie j. Jed en z zab ity ch , W ło ch R o cca je s t sy n em g e­
n e ra łem R o cca , k tó ry n ied aw n o p ad ł o f ia rą w y p ad k u sam o ­
ch o d o w eg o . S im p lo n -O rien t-E x p ress je s t p o c iąg iem lu k su­
so w y m , k tó ry trz y razy ty g o d n io w o k rąży p o m ięd zy K o n­
s tan ty n o p o lem i P ary żem ,

E ch a k a tas tro fy A m u n d sen a .

P rzy b y ły d o p o rtu V a ld e rsu n d n o rw esk i o k rę t m o to ro w y 
„ 1  c if" ,  p rzy w ió z ł ze so b ą zb io rn ik b en zy n o w y n a leżący d o sa­
m o lo tu A m u n d sen a . Z b io rn ik zn a lez io n y n a m o rzu , b y ł m n ie j- 
v . jęce j n a w y so k o śc i D ro n th e im . N a zb io rn ik u w y ry ta je s t n a - 
z ..a sam o lo tu . Z b io rn ik zaw ie ra ł 6 0 0 l i tró w  b en zy n y , z k tó­
ry ch zo s ta ło jeszcze o k o ło 3 0 l itr .  Z b io rn ik n ie m a u szk o d zeń 
z w y ją tk iem d ro b n y ch w y g ięć i sk az. N a a lu m in io w e j p o­
w ie rzch n i zb io rn ik a zn a lez io n o k ilk a n o ta tek p o czy n io n y ch 
o łó w k iem . B y ły  o n e jed n ak tak zam azan e , że n ie m o żn a ich 
o d czy tać . L o tn ik k ap itan L a rsen o św iad czy ł, że zn a lez ien ie 
zb io rn ik a p o tw ie rd za p rzy p u szczen ie , iż ,,L ath am " w p ad ł w  
m o rze n ied a lek o o d w y b rzeży n o rw esk ich . S am o lo t n ie m ó g ł 
sp aść n a ló d p o n iew aż zb io rn ik b ezw aru n k o w o b y łb y w ó w ­

czas ro zb ity .

„K U P C IE  S O B IE S Z N U R Y I  P O W IE Ś C IE S IĘ .

K o resp o n d en t „D a ily  M ail" d o n o s i sw em u p ism u z 
S id n ey o n astęp u jący m w y p ad k u : B o ga ty fa rm er au stra li j­
sk i Jo h n F . S p o rtin g m ia ł sześc io ro ro d zeń s tw a . T y lk o z 
d v . o m a b raćm i ży ł d o b rze , n a to m ias t z p o zo s ta ły m i cz ło n­
k am i ro d z in y p ro w ad z ił b ezu s tan n e sp o ry .

P rzed k ilk u  d n iam i fa rm er zm arł. R o d z in a u d a ła s ię 
d o ad w o k a ta , b y p o zn ać treść tes tam en tu .

O to cn a :
„C a ły  m ó j m ają tek zap isu ję p o p o ło w ie d w o m b rac io m 

F red o w i i H en ry k o w i. R o d z in ie m ają w y p łac ić Jed n eg o d o­
la ra ab y m o g li so b ie k u p ić szn u ry i p o w ies ić s ię n a n ich " .

K e t z rezy g n o w ał ze sw eg o s tan o w isk a .

D o ty ch czaso w y k a t S te fan M ac ie jew sk i, z rezy g n o w ał zc 
su eg o „ s tan o w isk a " . Z o sta ł b o w iem p rzy ję ty d o jed n e j z f irm  
f .ran sp o rto w o -sp ed y cy in y ch n a s tan o w isk o ... k o resp o n d en ta 
n iem ieck ieg o . B y ły  k a t p o s iad a za so b ą p o d o b n o p ó ł d y ­
p lo m u p o litech n ik i (? ). N astęp cą M acie jew sk ieg o zo s ta ł A n ­
to n i W ó jc ik z Jab ło n n y p o d W arszaw ą . W ó jc ik b y ł d o tąd 
p o m o cn ik iem M acie jew sk ieg o . O sta tn io w y k o n a ł eg zek u c ję w  

K o ło m y i.

C o w y k azu je p rak ty k a a co ieo rja?

W  d n iu 2 7 s ie rp n ia b r. p o d p isan y zo s ta ł P ak t K e llo g a , 
w y łącza jący w o jn ę ja ko n a rzęd z ie p o lity k i. O tó ż ró w n o p rzed 
1 3 8 la ty , w  d n iu 2 6 s ie rp n ia 1 7 8 9 r . K o n sty tu an ta f ran cu sk a 
u ch w a li ła ja k o szó s ty a rty k u ł s ły n n e j d ek la rac ji P raw C z ło­
w iek a , n astęp u jące o św iad czen ie :

„N a ró d f ran cu sk i w y rzek a s ię p ro w ad zen ia w o jn y ce lem 
c zy n ien ia p o d b o jó w i n ie u ży je n ig d y sw y ch s ił p rzec iw w o l­
n o śc i jak ieg o k o lw iek n a ro d u " .

O k azu je s ię , że d ek larac ja ta n iew ie le p o m o g ła , b o w  
c iąg u 1 3 8 la t F ran c ja p ro w ad z iła d o ść d u żo w o jen . T eo r ja n ie 
zaw sze id z ie w  p a rze z p rak ty k ą ży c io w ą.

Do ludności Pomorza
P o d p ro tek to ra tem P an a P rezy d en ta R zeczy p o 

sp o lite j i p rzy w y b itn y m u d z ia le R ząd u o d b ęd z ie 

s ię w  ro k u 1 9 2 9 w  P o zn an iu w ie lk i  p rzeg ląd n asze­

g o ro ln ic tw a , p rzem y s łu , h an d lu , rzem io s ła o raz k u l  

tu ry i sz tu k i,

P O W S Z E C H N A W Y S T A W A  K R A JO W A .

W y staw a ta m a w y k azać n ie ty lk o n asze w ar­

to śc i d u ch o w e i b o g ac tw a m ater ia ln e , a le ró w n ież 

n aszą u m ie ję tn o ść w  p racy , n asze zd o ln o śc i o rg a­

n izacy jn e, a p rzed ew szy stk iem b ęd z ie o n a sp raw­

d zen iem jed n o śc i p ań stw o w e j w szy s tk ich o b y w a te li 

k ra ju w  id eo w o śc i w sp ó ln eg o zb io ro w eg o w y s iłk u . 

T ak w ie lk ie d z ie ło żąd a o d k ażd eg o o b y w a te la 

P ań stw a P o lsk ieg o g o rąceg o p o p a rc ia , czy to p rzez 

czy n n y u d z ia ł w  w y staw ian iu ek sp o n a tó w , czy też 

p rzez p rzy czy n ien ie s ię v z in n e j fo rm ie d o ja k n a j­

w sp an ia lszeg o zd an ia eg zam in u d o jrza ło śc i z p ie rw ­

szeg o d z ies ięc io lec ia n aszego sam o d z ie ln eg o b y tu 

p ań stw o w eg o w o b ec ca łeg o św ia ta . Im  w y d a tn ie j 

b ęd z ie W y staw a f in an so w an a , tem w sp an ia le j m o że 

b y ć u rząd zo n a , tem lep ie j w y p ad n ie o cen a n asze j 

w arto śc i p rzez ca ły św ia t, tem d o stęp n ie jsze b ęd z ie 

to p rzed s ięw z ięc ie d la sze rszeg o o g ó łu , tem w y że j 

p o d n ies ie s ię cy w il izac ja i sp o ży c ie w  k ra ju , a 

N aró d i P ań stw o zd o b ęd ą zy sk i m o ra ln e i m ate - 

r ja ln e .
G o sp o d a rcze zn aczen ie P o m o rza p o d n io s ło s ię 

d o p ie ro z p rzy łączen iem d o P ań stw a P o lsk ieg o , 

ro zw ó j g o sp o d a rczy w  n asze j d z ie ln icy je s t w  p e ł­

n y m  to k u i  w in ien b y ć p rzed staw io n y n a P . W . K . w  

ca łe j, sw o je j p o tęd ze , b ęd z ie to n a jsk u teczn ie jszą 

cd o o w ied z ią n a w ro g ą n am ag itac ję p rzec iw k o 
p rzy n a leżn o śc i n asze j d o P o lsk i.

N iże j p o d p isan y P o m o rsk i K o m ite t W o jew ó d z­

k i  P o w szech n e j W y staw y K ra jo w e j w zy w a w szy s t­

k ich o b y w ate li P o m o rza d o ja k n a jg o rę tszeg o p o p a r­

c ia W y staw y p o d w zg lęd em m o ra ln y m i m ater ja l- 

n y m .
Z n a jąc p e łn e z ro zu m ien ie P o m o rza d la o g ó l­

n o k ra jo w y ch p o trzeb n ie w ątp im y , że w szy stk ie 

s fe ry sp o łeczeń s tw a ,stan ą ja k jed en m ąż d o ap e lu 

i u d z ie lą D y rek c ji P o w szech n e j W y staw y K ra jo w e j 

w y d a tn e j p o m o cy .

K o m ite t W o jew ó d zk i

d la P o w szech n e j W y staw y K ra jo w e j
(— ) W ik to r L am o t, K iero w n ik P o m o rsk ieg o U rzęd u W o je­
w ó d zk ieg o . (— ) D r. M ieczy sław S ey d litz , W icew o jew o d a 
P o m o rsk i. (— ) D r. Jó ze f W y b ick i, S taro s ta K ra jo w y P o - 
r r .c rsk i. (— ) A d v zo k a t Ju ljan S zy ch o w sk i, M arsza łek P o m o r­
sk ieg o S e jm ik u W o jew ó d zk ieg o . (— ) T ad eu sz C zarno w sk i, 
P rezes D y rek c ji K o le i P ań stw o w y ch w G d ań sk u . (— ) D r. 
S tan is ław O k o n iew sk i, B isk u p C h e łm iń sk i, (— ) S y lv /es ter 
B aszczy ń sk i, P rezes Izb y P rzem y s ło w o H an d lo w e j w T o ru - 
C łU . (_ ) Jan u sz C zar l iń sk i, P rezes Izb y P rzem y s ło w o - H an - 
d lc -w e j w  G ru d z iąd zu . (— ) D r. K . E sd en - T em p sk i, P rezy­
d en t P o ra . Izb y R o ln icze j, (— ) Jan D o n im irsk i, P rezes P o m . 
T o w . R o ln iczeg o , (— ) Je rzy Ś ląsk i. P rezes P o m . Z w iązk u 
Z iem ian . (— ) W ład y s ław G ro b e ln y , P rezes Izby R zem ieś ln i­
cze j w  G ru d z iąd zu . ( -)  G en . d y w . L . B erb eck i, D o w ó d ca O k r. 
K crp . V II I.  (— ) Jan S zw em in , K u ra to r O k r. S zk o ln . P o m . (— J 
em . g en . K az. Ł ad o ś, D e leg a t P o w szech n e j W y staw y K ra jo w e j 
(— 1 T ad eu sz M arch lew sk i, P rezes Z w iązk u Io w . K u p ieck ich , 
(— 1 T eo f i l L o rk iew icz , D y rek to r L asó w P ań stw o w y ch w  T o­
ru n iu . (— ) Jó ze f Z ag ó rsk i, D y rek to r L asó w P ań stw o w y ch w  
B y d g o szczy . (— ) Jan T esk a , P rezes S y n d y k a tu D zien m k arzy 

P o m o rsk ich .

Kronika kościelna
P rzen ies ien i zo s ta li: K s. w ik a ry B o k P rab u ck i z Ż ar­

n o w ca d o Ś w iec ia , K s w ik a ry S o b isz z K o w alew a d o S k a r- 
szew K s w ik a ry G ó rn y z B ru s d o K o w alew a , K s. w ik a ry  
L an g e z S k a rszew d o B ru s . K s. w ik a ry A lo jzy  P rab u ck i z 
Ś w iec ia d o G n iew u , K s. ad m . R eszk a z O stro w iteg o ja k o 
w ik a ry d o Ż arn o w ca , K s. ad m . K ło p o ck i z N ie fy w ięc ia jak o 

k ap e lan d o m u k a rn eg o d o K o ro n o w a , K s. k ap e lan H o m a z 
K o ro n o w a ja ko k u ra tu s d o S zczep an ek . 

Przed Dniem Z&dnssnym.
N ad ch o d z i l is to p ad .... m iesiąc o sta tn i cu d n e j 

je sc ien i p o lsk ie j. D rzew a, o g o ło co n e z l iśc i, szu m ią .. 

S zu m ią ża ło śn ie , i ja k o b y n am s ię zd aw ało , że s ię 

m o d lą .... . .
I  rzeczv w isc ie , że w  ty m  szu m ie je s t co s p rze j­

m u jąceg o . że p rzen ik a w  n asze c ia ło . L is to p ad ... 

z m iesiącem ty m  p rzy ch o d zą d o n as sm u tn e w sp o­

m n ien ia . .
W sp o m n ien ia o d ro g ich n am o so b ach , k tó re 

n ieg d y ś b y ły  z n am i a d z iś śp ią w  c ich e j m o g ile .

C o ro k u p o św ięcam y jed en d z ień p am ięc i zm a­
r ły ch , a ty m  d n iem je s t „D z ień Z ad u szn y k ażd y 

w  ten d z ień s ta ra s ię ja k na jlep ie j u p ięk szy ć g rób 

sw y ch u k o ch an y ch zm arły ch . Jest to n a jw łaśc iw­

szy m w y razem n aszeg o u czczen ia zm arły ch p o za 

m o d litw ą .
I n iesiem y w ięc w ień ce i k w ia tv n a g ró b n a­

szy ch u k o ch an y ch , a w ieczo rem zap a lam y k o lo ro­

w e lam p k i.
Jes t to ja k o w d z ięczn o ść ty m , co o d esz li o d 

n as w  zaśw ia ty .

M ie jsco w y zak ład o g ro d n iczy „F lo ra”  p . G ru­

d z iń sk ie j) u rząd z iła n ad zw y cza j o k aza łą w y staw ę 
w ień có w i  k w ia tó w  w  o k n ie w y staw o w em p rzy u li ­

cy  K o le jo w e j. C a ła w y staw a e fek to w n ie u rząd zo n a , 

b y ła o g ląd an ą p rzez t łu m y p u b lic zn o śc i w  c iąg u 

d n ia w czo ra jszeg o . P rzep ięk n e w ień ce i  k w ia ty g u­
s to w n ie w y ło żo n e , sp raw ia ły że w y staw a m ia ła 

p ró cz g u stu co ś p rzy c iąg a jąceg o .
(O g łp t.)

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 9 p aźd z ie rn ik a 2 8 r .

D z is ie jszy n u m er „G ło su W ąb rzesk ieg o6 ' to  
o sta tn i w  m ies iącu p aźd z ie rn ik u 1 N astęp n y n u m er 
u k aże s ię w  śro d ę, d n ia 3 1 b m . o zw y k ły m  czas ie 
z d a tą n a 1 l is to p ad a b r.

W Y D A W N IC T W O .

—  P o d z ięk o w an ie . N in ie jszem sk ład am y se rd eczne p o­
d z ięk o w an ie S zan . O b y w a te ls tw u za w y d a tn ą p o m o c p rzy 
u rząd zen iu ćw iczeń tak ty czn y ch T o w . P o w stań có w i W o ja­
k ó w . S zczeg ó ln e p o d z ięk o w an ie sk ład am y W P an u h r. D ąm b - 
sk iem u o raz W P an u D zied z ico w i W . M ieczk o w sk iem u za ła­
sk aw e w y p o ży czen ie s io d e ł i u p rzęży . P o za tem sk ład am y se r 
d eczn e p o d z ięk o w an ie p . k ap . K o rczew sk iem u i  p an u p o ru cz­
n ik o w i K rzeszo w sk iem u za p rzy b y c ie n a ćw iczen ia o raz w y ­
d a tn ą p o m o c. P o za tem sk ład am y n asze p o d z ięk o w an ie za rzą­

d o w i g m in y C zy sto ch leb z p . so łty sem M aras iń sk im n a cze le 
za u g o szczen ie w szy s tk ich P o w stań có w i W o jak ó w . R ó w n ież 
sk ład am y p o d z ięk o w an ie w szy s tk im o d d z ia ło m fo w . P o w st, 
i W o jak ó w za p rzy b y c ie n a ćw iczen ia .

Z arząd t  o w arzy s tw a P o w stań có w i W o j. w  C zy sto ch leb iu .
—  D laczeg o n ie o d b y ł s ię n a w czo ra j zap o w ied z ian y 

w lec? Z ap o w ied z ian y n a w czo ra j w iec p ro tes tacy jn y m ający 
o d b y ć s ię n a R y n k u n ie m ó g ł o d b y ć s ię z k ilk u w ażn y ch 
p o w o d ó w o d k o m ite tu n ieza leżn y ch . N ajw ięk szem p o w o d em 
b y ło n iep rzy b y c ie m ó w cy , k tó ry w id o czn ie n ie m ó g ł ró w n ież 
p rzy b y ć z w ażn y ch w zg lęd ó w .

Z azn aczay ć m u sim y , że K o m ite t zo s ta ł u tw o rzo n y ty lk o  
d o u rząd zen ia tego w iecu , a za tem m im o , że w iec s ię n ie o d ­
b y ł, k o m ite t sw o ją k ad en c ję sk o ń czy ł.

—  O d p u st. W czo ra j o d b y ł s ię w  p a ra f ji n asze j o d p u st k u  
czc i św . św , S zy m o n a i Ju d y . W  so b o tę p o p b łu d n iu ro z­
p o czę li k s ięża s łu ch ać sp o w ied z i św . W ieczo rem o d b y ły s ię 
u ro czy s te N ieszp o ry z w y staw ien iem N ajśw , S ak ram en tu , z 
u ro czy s tą p ro cesją i k azan iem . W  n ied z ie lę , ja k o d z ień o d p u ­
s tu , o d sam eg o ran a t łu m y w ie rn y ch sp ieszy ły d o św ią ty n i. 
N a o d p u st p rzy b y li ró w m ież k s ięża z o k o licy . B ó g m iło s ie rn y 
raczy ł zes łać p ięk n ą p o g o d ę , k tó ra w  w ie lk im  s to p n iu p rzy­
czy n iła s ię d o u św ie tn ien ia o d p u stu . G łó w n e n abo żeń stw o 
o d b y ło s ię o g o d z in ie 1 0 ,3 0 w k tó rem b ra ły u d z ia ł n iez li­
czo n e t łu m y w iern y ch . P o p o łu d n iu , o g o d z in ie 5 -te j o d b y­
ły  s ię u ro czy s te N ieszp o ry z k azan iem i u ro czy s tą p ro ces ją .

—  N o w y p o se ł z p o w ia tu w ąbrzesk ieg o . P an F ran c iszek 
W tzes iń sk i z L ip n icy , w szed ł d o S e jm u , n a m ie jsce u stęp u­
jąceg o p o s ła p . M ich a łk a z T o ru n ia . P an p o se ł W rzes iń sk i 
je s t ró w n ież cz ło n k iem S e jm ik u P o w ia to w eg o i z teg o 
ty tu łu k ilk ak ro tn ie zas tęp o w a ł p . S ta ro s tę . Z azn aczy ć ró w ­
n ież w y p ad a , że p . p o se ł W rzes iń sk i p o ło ży ł w ie lk ie zasłu g i 
o k o ło b u d o w y n o w eg o K o śc io ła w L ip n icy , n ie szczęd ząc 
n i tru d u n i k o sz tó w , b y m ó g ł p o w stać w  L ip n icy d o m B o ży . 
P o zatem p . W rzes iń sk i zn an y je s t ja ko cz ło w iek s ta ra jący s ię 
w ie lce o ro zw ó j ży c ia k u ltu ra ln eg o i sp o łeczn eg o , zd o b y­
w a jąc so b ie tem i sw o im p raw y m ch a rak te rem p o w szech n y 
szacu n ek i p o w ażan ie N o w o o b ran y p o se ł p an W rzes iń sk i 
w ch o d z i d o S e jm u z Z w iązk u L o d o w o - N aro d o w eg o (2 4 ).

—  P ro p ag an d a o szczęd n o śc i w śró d m ło d z ieży . D zień 
3 t b . m . b ęd z ie d n iem „ o szczęd n o śc i" w  szk o łach śred n ich 
i p o w szech n y ch n a te ren ie ca łeg o k ra ju . W  ty m  czas ie z p o­
le cen ia M in is te rs tw a O św ia ty o d b y w ać s ię b ęd ą w e w szy s t­
k ich szk o łach p ro p ag an d o w e o d czy ty i w y k ład y n a tem at 
o szczęd zan ia .

—  Z n iżk a k o le jo w a d la u czn ió w . M in is te rs tw o k o m u n i­
k ac ji u d z ie liło m ło d z ieży szk o ln e j u lg i ta ry fo w y ch n a k o le­
jach w czas ie n a jb liższy ch fe rj i W szy stk ich Ś w ię ty ch , to  
zn ach y o d d n ia 1 d o 4 l is to p ad a . 7 u lg ty ch m o że k o rzy s tać 
m ło d z ież szk o ln a ju ż w  śro d ę , d n ia 3 1 p aźd z ie rn ik a p o le k­
c jach szk o ln y ch ,

— Zebranie Organizacyjne Podofi­
cerów Rezerwy w Wąbrzeźnie. W  d n iu 
3 0 b m . o g o d z . 8 -m e j w ieczo rem w  m ale j sa li p . 
S zy m ań sk ieg o H o te l p o d B ia ły m O rłem o d b ęd z ie 
s ie zeb ran ie o rg an izacy jn e O g ó ln eg o zw iązk u P o­
d o f ice ró w R eze rw y R zp lite j P o lsk ie j w ce lu za 
w iązan ia K o la w  W ąb rzeźn ie . U p rasza s ię wszy­
s tk ich P o d o fice ró w rezerw y zam ieszk u jący ch n a 
te ren ie m ias ta W ąb rzeźn a i o k o licy o l ic zn e i p u n­
k tu a ln e p rzy b y c ie n a p o w y ższe zeb ran ie .

Z a K o m ite t o rg an izacy jn y ; M u raw sk i Jan 
W l. S tęp n iew sk i, S te fan S zczy ży ck i-W ąb rzeźn o .

— Zakaz odbywania koncertów i zabaw. 
W ed łu g o b o w iązu jący ch p rzep isó w , n ie w o ln o 
u rząd zać k o n ce rtó w i w y stęp ó w a rty s ty czn y ch 
w d n iach I l is to p ad a (W szy stk ich Ś w ię ty ch ) 
o raz 2 l is to p ad a (D z ień Z ad u szn y ) z w y ją tk iem 
k o n ce rtó w re l ig ijn y ch .

* —  P rzep isy d la p asażeró w k o le jo w y ch . Z d n iem 1 l i ­
s to p ad a o b o w iązy w ać b ęd z ie n a k o le jach p o lsk ich n o w y 
reg u lam in p rzew o zu p asaże ró w . K o le j n ie m o że o d m ó w ić 
p rzew o zu , je ś l i p asażer zas to so w a ł s ię d o p rzep isó w i p o­
s iad a b ile t.

P o d ró żn y m o że w z iąć b ezp ła tn ie d w o je d z iec i d o u k o ń­
czo n eg o 4 ro k u ży c ia , o i le n ie żąd a d la n ich o so b n eg o m ie j­
sca. D ziec i p o w y że j 4 la ta d o u k o ń czen ia 1 0 la t p rzew o z i 
s ię za p o ło w ę cen y ta ry fo w e j.

C zas w ażn o śc i b ile tu w y n o s i n a o d leg ło ść 1 5 0 k im . d o­
b ę . W  g ran icach w ażn o śc i b ile tu d o zw o lo n e są p rze rw y w  
p o d ró ży : jed n a p rzerw a p rzy w ażn o śc i b ile tu n a d w ie d o­
b y i  d w ie p rzerw y p rzy w ażn o śc i d łu ższe j.

P o d ró żn y , k tó ry n ie ’ m o że o k azać b ile tu , o b o w iązan y 
jes t zap łac ić p o d w ó jn ą cen ę p rze jazd u p rzeb y teg o . P o d ró ż­
n y , k tó ry u p rzed z i k o n d u k to ra , że n ie m ó g ł k u p ić b ile tu , 
u iszcza ce f ię p o jed y ń czą , d o p łaca jąc z ło teg o . Z a o p ła tą u sta­
lo n ą ta ry fo w o , p o d ró żn y m o że p rze jść z k lasy n iższe j d o w y ż­
sze j. B rak m ie jsc w  k las ie o d p o w ied n ie j i p o d ró ż w o b ec teg o 
v / k las ie n iższe j, u p raw n ia d o żąd an ia ró żn icy cen .

N ie b ęd ą w p u szczan e d o w ag o n ó w o so b y w  s tan ie n ie­
trzeźw y m , zak łóca jące so o k ó j o raz o so b y , k tó re z p o w o d u 
ch o ro by m o g ły b y b y ć p rzy k re lu b n ieb ezp ieczn e d la to w arzy 
szó w p o d ró ży .

P o d ró żn y j r .eże b rać z so b ą b ez o p ła ty b ag aż ręczn y , 
n ie p rzek racza jący 2 5 k lg . M ałe p iesk i i p tak i m o g ą b y ć za­
b ie ran e za zg ed ft w sp ó łp o d ró żn y ch . P rzew ó z d u ży ch p só w’  
v /raz z p o d ró żn y m i zezw a la s ię ty lk o  w  o so b n y ch p rzed z ia­

ła ch .
—  K o w a lev zo . (P rzes ied len ie k s . S o b isza.) W sk u tek p rze­

s ied len ia o p u szcza n asze m ias to k s . w ik ary S o b isz . Z ża lem 
żeg n am y g o , b o b y ł n aszy m d o b ry m d u szp asterzem , o p iek u­
n em i d o rad cą. S zczeg ó ln ie S to w arzy szen ia M ło d z ieży Ż eń­
sk ie j i M ęsk ie j tracą d u żo n a tem . b o k s . w ik a ry S o b isz ja k o 
p a tro n ty ch to w arzy s tw p o ło ży ł n iem a łe źas łu g i o k o ło ro zw o­
ju ty ch że . Z a jeg o s ta ran ia i p race n iech m u P an B ó g za­
p łac i a n a d a lsze j d ro d ze ży c ia o b y m u s ię jak n a jlep ie j 

p o w o d z iło .

— Królewska Nowawieś. (S p rzed aż p o ­
s iad ło śc i). T u te jsza o b e rża w raz z w sze lk iem i 
zab u d o w an iam i i ro lą p rzesz ła w  ręce n o w eg o 
w łaśc ic ie la , p an a Z ie liń sk ieg o . D o ty ch czaso w y 
w łaśc ic ie l p . D eu b le sp rzed a ł p o w y ższą p o s ia­
d ło ść i o b e rżę p an u Z ie liń sk iem u z W ąb rzeźn a 
za 1 8 ,6 0 0 z ło ty ch . W  o b e rży zn a jd u je s ię ła­
d n a sa lk a d o zab aw i p o s ied zeń . N o w em u n a­
b y w cy ży czy m y „S zczęść B o źe“  1 (R ed .)

Z NASZEJ DZIELNICY
—  G ó rzn c , p o w . B ro d n ica , (S p rzed aw czy k ). 

R o m an P rzan o w sk i z G ó rzn a, p o w . B ro d n ica , za 

cen ę 4 1 ty s ięcy z ł. sp rzed a ł N iem co w i O tto n o w i 

G itzo w i g o sp o d a rstw o ro ln e w raz z m ły n em w o ­

d n y m .



S po łeczeństw o pom orsk ie oburzone jest do g łc 
b i now em tem sprzedaw czykostw em , jak iego dopu­

śc ił się P o lak , uszczup lając w  ten sposób stan na­

szego w roga.

—  W yrw a, pow . św ieck i. (T raged ja m atk i)- T u­

te jsza oko lica zaalarm ow ana zosta ła w czora j przej­
m ującą w iadom ością. C hłop iec Jan K obus z W yrw y  
pasący byd ło nad C zarną W odą, zupełn ie przypad­

kow o zapuśc ił się w nadbrzeżną gęstw inę. T am 
ku n iem ałem u sw em u przerażen iu zauw aży ł na je­

dnym z drzew w iszącego trupa kob iety .

P ob ieg ł natychm iast do w si i opow iedz ia ł o 
sw o jem zajśc iu . C ia ło zd jęto z gałęz i. N atychm iast 

w szczęte* dochodzen ia w ykazały , iż n ieży jąca n ie­

w iasta to n ie jaka M arta P alidow a z D zikow a.

B y ła w dow ą i w raz z tro jg iem dziec i w iod ła 
nędzny żyw ot. P od kon iec ub . m iesiąca nag le dom 

sw ó j opuśc iła , dziec i pozostaw iła na łasce losu i  
zn iknęła bez śladu. N a ogó ł przypuszcza się , iż  

zgnębiona trudnem i w arunkam i życ ia popad ła w  

m elancho lję i popełn iła sam obó jstw o .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Żądając tow ar P olsti —  w abog& eiss sw e  

ddeeiEDCBA

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  W ąbrzeźno. D ziś o godzin ie 8-m ej w iecz. śp iew y 
L u tn i Z arząd

—  W Ą B R ZEŹN O . B aczność C złonkow ie S tow . K & t. M ło ­

dzieży M ęskie j.W  czw artek dn ia l. l is topada odbędzie 
się zebran ie plenarne, w w ikarjów ce o godz. 1 ,30 po po i. 
Z pow odu w ażnych spraw przybycie w szystk ich kon ie­
czne. Z arząd

N i t o w a n i a  g i e ł d y  e l ę d ó w  r o l n . w P ' ; m a i u

N otow ania o fic jalne’ z dn ia 26 . 10 . 1928.

100 kg . w ładunkach w agonow ych parytet P oznań

Ż y to 30 .00— 35 .50
P szen ica 41 .00— 43 ,00
Jęczm ień brow . 35 .50— 37 ,50
Jęczm ień zw . 34 .00 -35 ,00
M ąka ży tn ia 70% z w ork . stan . 00 ,00— 00 '00
M ąka ży tn ia 65% z w ork . stan . 00 .90 —  00 ,00

O K A ZJA A U TA

N ow oczesny n isk i m ało używ any

"U P rotos, 6 osob. R enault

1 1., O pel
beznaganne o tw arte z dobrem i daszkam i korzyst­

n ie na dobrych w arunkach na sprzedaż.
Z g łosz. sk ier, pod adr.

A . N alaskow sk i, T oruń
u l. S ienk iew icza 1 1 te l. 69 .

S ąka pszenna 65% z w ork .
O w ies.
O tręby ży tn ie
O ręby pszenne
R zepak

60 ,00-64 ,00 
33 ,00 -34-00 
26 ,00-27 00 
27 ,00-28 ,00
70 ,00— 75 ,50

N e t i w a a i a  M ł y n a  P a r o w e g o  w  W ą b r s e ź s i e  
K o lejow a 56 .

w dn iu 29 *X . 1928 r. za 100 k ilo .

M anna pszenna (kaszka)........................................
M ąka pszenna N elson (g rysikow a)......................
M ąka pszenna L uksusow a .....................................
M ąka pszenna E xtra . . • ....................................
M ąka pszenna O O O O............................................
M ąka pszenna O O O...............................................
M ąka pszenna P astew na........................................
M ąka ży tn ia I ...................................................... .
M ąka ży tn ia I I ............................................................
O spa pszenna ...........................................................
O spa ży tn ia..............................................................

z ł 73 ,-- 
. n- 
. 69 ,- 
» 65 ,- 
,. 61 ,—  
. 49 ,-

„ 38 ,-
»» ~ ,~"  
n »
. 30 -

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego ‘ (B . S zczuka) 
W ąbrzeźno . —  R edak to r odpow iedz ia lny B o lesław S zczuka 
W ąbrzeźno , —  Z a dział og łoszeń redakc ja r ie odpo w iada.
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H O T E L  D W Ó R  W Ą B R Z E S K I  

„V ariete (| 
w e  w t o r e k  d n .  3 0  b m .  w  k i n i e  

W Y S T Ę P  Z N A K O M I T E G O  

fak ira  indyjskiego  
k tó ry w ystępow ał w  w ielk ich cy rkach 

i odznaczał się w ie lką sław ą. 
R ów n ież odbędaie się w  k in ie 

W Y S T Ę P  B A L E T U

„B  - O - R  - A - Y «  

( T A N U  E )  
W  kaw iarn i codzienn ie 

O - N - C - E -R . TK
od g . 8 w ie^z. zarazem w ystęp znak , 
i  bardzo łub ianego baletu „B 0R A Y “  

z p ięknem i tańcam i i t. d .
W  środę, dn ia 31 bm . ostatn i w ystęp 
baletu „B O R A Y *  z p ięknem i tańcam i 

O d 3 . 11 . 28 r zm iana zespo łu .

C E N Y N IE P O D W Y Ż S Z O N E

L icy tac ja przym usow a
D nia 3O . bm . o  godz. 1230 sprze­

daw ać będę za go tów kę najw ięcej dają­
cem u w  W . R adow iskach u P iotra  
G utkow skiego
I D U B E LTÓ W K Ę i I K A N A P Ę  

(z ie lony plusz)
LITW IN , kom orn ik sądow y w G olub iu

L icy tac ja przym usow a
D nia 30. bm . o godz. 10-te j 

sprzedaw ać będę za go tów kę najw ięcej 
dającem u w M alem P ułkow ie na 
m iejscu do tychczasow ego _ zam ieszkan ia 
W l. i J. C hrzanow skich

I żn iw iarkę, I m aneż, I kultyw a- 
tor, I sanki w yjazdow e i zb iór 
z około I i pół m orga karto fli

Z b ió rka re flek tantów przed w yżej 
w ym ien ioną osadą, gdzie obecn ie zam ie­
szku je p . ow iętalsk i.

LITW IN , kom orn ik sądow y w G olub iu

L icy tac ja przym usow a
D nia 30 bm . o godz. 13-te j 

sprzedaw ać będę za go tów kę najw ięcej 
dającem u w  W . R adow iskach  u  Jan* 
Lip ińskiego

2 M A C IO R Y w  tem 1 prośną 
każda po 2 ctr. w ag i

LITW IN , kom orn ik sądow y w  G olub iu

W średędn. 31 październ ika  28r. 
odbędzie się  w K ow alew ie  (P om .) 

■m m m  
a w oiatek, dnia 2 lis teoada 1928 r. 

UMRll m  hniE i bili 
'M ag istrat

B r y c z k a  
jedno i dw u ­

konna oraz

pólszotlii wyjazdewB
do sprzedan ia

W iad . w  adm . G łosu W .

W iększą ilość

K LO S ZY  
e  m  a I j o  w |y  ch  
z  obsadzkam i do  

lam p  elektr.
na sprzedaż 

W iad . w  adm . G łosu W .

D zie lnych uczciw ych

agentów
poszuku je zaraz do sprze­
daży row erów , w irów ek 

i m aszyn do szycia za 
prow iz ją . Z g ł. przy jm u je

Sijmoii PrzyDilski
W ąbrzeźno, R ynek 26

P oszukuje się  
od zaraz

2 pokojow ego  
nih ik iD ii

Z K U C H N IĄ
Z g łosz. k ierow ać 

do adm . „G łosu W .*

Zaciągnę

P O ŻY C ZK Ę  
7 tyś . zło tych  

n a  g o s p o d a r s t w o

8 0  m ó r g  b e z  d l n g n  
procen t w ed ług um ow y, 

w iadom ość w  adm . G łosu

ZG U B IŁE M
książkę

w ojskow ą, 

k tó rą

iiiiiew aiD ia in .

M sfG ruszka  M yśliw iec  
pow . W ąbrzeźno
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Kuny iiswiów saffloihoiliwydi
F R A N C . M P I Ń S K I E G O  w  G r n d d ą d z a

ul. M ickiew icza N r 19.

są najlepsze na P om orzu , gdyż każdy 
uczeń zdał egzam in z w yn ik iem  dobrym 

F ach szo fera —  to najlepsza egzystenc ja —  
najlepszy zarobek .’ K urs trw a od 4— 12  
tygodni zależn ie od zdo lnośc i uczn ia. —

—  O płata w  ratach W stęp codzień . —  

Znajom ość  ślusarstw a niepotrzebna

P iszcie o prospekty, gdyż zdoln i szofe ­
rzy zaw sze I w szędzie są potrzebni.

I

I

>i  t  m ii  i  iii  1111  si  u  ti  su  liiti  m ii!  11  is  cm  im  11  im  11  iii  ii  i  im  u  m ii  i  iiiim ii I

L - O -S  -Y
i 1 8  Ł o t e r j i  P a ń s t w o w e j  I

me może

W e w torek, dnia 30 bm

Ta Która odmówić

i są do nabyc ia 

K w iatkow ski, W olnośc i nr. 16 i 
iH iiiiiiintiłiin iiiiiiim iH iiiiitiiim iiiiiiiiiiiiiłiiiiiiin iiiim iiiiitiiiij

X

10  aktów , pełnych  pikanterji
i braw urow ego  hum oru

z za ku lis dzisiejszych m odnych m ałżeństw X  

zaw ieranych pod znak iem C H A R L E S T O N A

M istrzyn ią na rok IB 28 )(. 
w  zaw ieran iu m ałżeństw

a la m inu te jest urocza
pełna w dzięku i pow abu ó

P rzepych w y  staw y 1 N ajw yższy ar­
tyzm gry ! N ajdoskonalszareźyserja !

N A DP R O G R A M !

C e n y  m i e j s c  n i e p o d w y ż s z o n e

X

■ B

K ażda P an i i P an, k tó rzy B  
k ładą w artość

■ na modny i dobry wygląd ■
T : dają się obsług iw ać ty lko  -

B w  m o d n y m  i  h i g i e n i c z n y m  B
d a m s k i m  i  m ę s k i m  s a l o n i e

■ Bernarda Czajkowskiego ■
D l a  P a ń  o s o b n e  w e j ś c i e

K ościuszk i nr. 5 .

O G Ł A S Z A JC IE S IĘW 
„Mi! wray

Odbiorniki radjowe 
najnow szej konstrukcji, 

z c z y s t ą  i  g ł o ś n ą  a u d y c j ą  

oraz

W S ZE LKIE  C ZĘ ŚC I 
do budow y aparatów kupu je się 

a w  n M k o r a y s t n i e j  “ W  
w  f irm ie

R .  W o j t e c f c i ,  W ą b r z e ź n o  
W ytw órn ia aparatów i  częśc i rad jo techn . 
nagrodzona  n% w yst. radj. w  P oznaniu  1927 

S RE BR N YM  W IELK IM  M E DA LE M

OSOBY
k tó re jechały w  sobo tę, dn ia 27 10 w ie­

czorem au tobusem p . Ź elew sk iego z G ru­

dziądza do W ąbrzeźna i k tó re w W ą­

brzeźn ie w ysiad ły uprasza się o podan ie 

adresu w  adm in istrac ji „G łosu W ąbrz.*

P oszuku ję d la m ego 
dam sko-m ęsk iego salonu 
fryz jersk iego

uczn ia
z dobre j rodz iny 

B ernard C zajkow ski
K ościuszk i 5 .

S przedam 

e e n t r y f o g ę  
m ark i A lvaL aval 

z w szystk iem i P rzy­
boram i praw ie now ą 

oraz

W Ó £ używ any

T o n a s z e w s k i , R y ń s k  
pow . W ąbrzeźno

Z G U B IO N O 

św iadectw o na konia  

nr. 680691— W  2 

G U S T A W S T EY M A N  

R adzyn-w ieś

Obelgo
rzuconą na p

|z S okole jgóry

odwołuj?
E . R y d z i ń s k a

S okoligóra

IH U IE  

(s tare gazety) 

przedaje na fun ty 

G los


